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Kiedy poczuł, żeodzyskuje oddech, znowu ruszył dalej. Wydawało mu się, żepłynie bez końca, żeczas stanął wmiejscu. Wreszcie jednak stwierdził, żedotyka stopami gruntu. Odwiązał znogi sznurek istanął, trzymając go wręku. Woda sięgała mu donosa. Podskakując naczubkach palców, posunął się okilka metrów iwkońcu mógł stanąć napiasku całą stopą. Poczuwszy się bezpiecznie, chciał teraz zrobić krok.

Spróbował, ale nie ruszył się zmiejsca. Spróbował ponownie —iznowu nic. Boże, czy to paraliż? Stał jak słup wbity wmorskie dno —słup zprzycumowanymi zwłokami. Naplaży nie widać żywej duszy, znikąd pomocy. Może to wszystko tylko sen, jakiś koszmar?

—Zaraz się obudzę —powiedział sobie.

Nie obudził się jednak. Wrozpaczy odrzucił dotyłu głowę iwrzasnął tak głośno, żesam się ogłuszył. Ten wrzask natychmiast odniósł dwa skutki: popierwsze, spłoszył przerażone mewy, które krążyły nad nim, ciesząc się zabawnym spektaklem; podrugie, wprawił wruch, choć znajwiększym trudem, jego mięśnie, nerwy, słowem —wszystkie składniki jego ciała. Odbrzegu dzieliło go zetrzydzieści kroków, ale była to prawdziwa droga krzyżowa. Podotarciu doskraju plaży usiadł ciężko napiasku isiedział tak długo, nie wypuszczając zręki sznurka. Wyglądał jak rybak, który złowił zbyt dużą rybę inie ma siły wyciągnąć jej zwody.

—Ręce dogóry! —rozległ się nagle głos zajego plecami.

Przestraszony Montalbano odwrócił się. Rozkaz wydał mężczyzna ponadsiedemdziesięcioletni, wysoki ichudy, lecz krzepki, zresztkami włosów sztywnych jak druty ibłędnymi oczami. Mierzył wkomisarza zrewolweru chyba zczasów wojny włosko-tureckiej (1911—1912). Obok niego stała kobieta, również ponadsiedemdziesięcioletnia, wsłomianym kapeluszu, uzbrojona wżelazną sztabę, którą potrząsała nie wiadomo czy poto, aby grozić przeciwnikowi, czy też wskutek zaawansowanej choroby Parkinsona.

—Chwileczkę —powiedział Montalbano —ja jestem...

—Jesteś mordercą! —krzyknęła kobieta głosem tak silnym izgrzytliwym, żemewy, które zdążyły już wrócić wzamiarze obejrzenia drugiego aktu tej farsy, rzuciły się zpiskiem doucieczki.

—Ależ, proszę pani, ja...

—Nie wypieraj się, ty morderco! Oddwóch godzin obserwuję cię przez lornetkę! —wrzasnęła jeszcze głośniej starucha.

Montalbano zupełnie stracił głowę. Nie zastanawiając się nad tym, corobi, puścił sznurek iwstał, obracając się wstronę pary nieznajomych.

—OBoże! Jest goły! —krzyknęła starucha, cofając się odwa kroki.

—Nikczemniku! Koniec ztobą! —zawołał jej towarzysz, cofając się również odwa kroki.

Istrzelił. Strzał huknął ogłuszająco, kula przeleciała zedwadzieścia metrów odkomisarza, przerażonego przede wszystkim tym hukiem. Starzec, który wskutek odrzutu cofnął się odalsze dwa kroki, uparcie znowu wniego celował.

—Copan robi? Zwariował pan? Ja jestem...

—Milcz inie ruszaj się! —rozkazał starzec. —Zawiadomiliśmy policję, zaraz tu będą.

Montalbano nie poruszył się. Kątem oka dostrzegł, żetrup powoli odpływa odbrzegu. Pochwili zgodnie zwolą nieba nadjechały szybko dwa samochody, stanęły. Zobaczył, żezpierwszego wysiadają wpośpiechu Fazio iGallo, obaj pocywilnemu. Odrazu lepiej się poczuł, ale nakrótko, bozdrugiego samochodu wyskoczył fotograf, który natychmiast zaczął wszystko uwieczniać.

Fazio zmiejsca rozpoznał komisarza izawołał dostarego:

—Policja! Nie strzelać!

—Askąd mam wiedzieć, żenie jesteście jego wspólnikami? —odparł nato mężczyzna.

Iwymierzył rewolwer wFazia. Tym samym spuścił zoka Montalbana, który dostatecznie już wyprowadzony zrównowagi rzucił się nanapastnika, złapał go zanadgarstek irozbroił. Ale nie uniknął potężnego ciosu, jaki zadała mu starucha swoją żelazną sztabą. Oczy zaszły mu mgłą, osunął się nakolana izemdlał.
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